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Goi, koi i uśmierza ból! 





HARCERSKA 


WIELOWARSTWOWY OPATRUNEK 
DO LECZENIA RAN 


Łódź (PAP). W Pabianickich 
Zakładach Środków Opatrunko- 
wych opracowano i opatentowa- 
no wielowarstwowy opatrunek 
przystosowany do leczenia opa- 
rzeń i trudno gojących się ran, 
zwłaszcza po oparzeniach. 


Opatrunek z materiału włó- 
kienniczego składa się z czterech 
warstw: pierwsza, przy ranie, 
zrobiona jest z włókien syntety- 
cznych, druga, właściwa — z ma- 
teriału włókienniczego, nasyco- 
na olejem o właściwościach lecz- 
niczych. Kolejna warstwa izola- 
cyjna to cienka folia syntetyczna 
przeciwdziałająca  przesiąkaniu 
środków leczniczego na ze- 
wnątrz i ostatnia, wykonana też 
z włókien syntetycznych, podob- 
nie jak pierwsza. 





ODKURZACZ 
W METRZE 


Zasadę działania odkurzacza 
wykorzystali leningradzcy kon- 
struktorzy w specjalnym pociągu 
przeznaczonym do oczyszczania 
powietrza w tunelach kolei po- 
dziemnej. Poruszając się z szyb- 
kością 5-6 km/h pociąg sanitar- 
ny najpierw silnymi strumienia- 
mi powietrza wznosi zanieczysz- 
czenia i pyły, a potem przez spe- 
cjalne „ssawki”* w ścianach wa- 
gonów wciąga je do zbiorników. 
Taki pociąg może oczyścić w cią- 
gu godziny 100 000 m* powie- 
trza! (jz) 


Opatrunek ma, zdaje się, same 
zalety, m.in. nie przywiera do ra- 
ny, co pozwala na jego bezboles- 
ną wymianę, a nawet uśmierza 
ból oraz skraca czas leczenia opa- 
rzeń i ran. (kl) 
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GAZETA 


NASTOLATKOW 


Nie każdy ją lubi, ale zawsze — wygoda 


BŁYSKAWICZNA 
KASZA MANNA 


(PAP). W laboratorium techno- 
logii, przetwórstwa i przechowy- 
wania zbóż w Warszawie opraco- 
wano technologię produkcji 
„błyskawicznej” kaszy manny. 
Ma ona dużo krótszy czas goto- 


wania w porównaniu z tradycyj 
ną kaszą manną. „Nowa” kasza 
charakteryzuje się znaczną czy- 
stością mikrobiologiczną i jest 
wolna od wszystkich szkodników 
zbożowo-mącznych. (kl) 





Fusy 
kawowe 
doskonałą 


paszą 
inawozem 


KRAKÓW (PAP). 150 ton fu- 
sów — pozostałości po produkcji 
kawy „Inka”, wyrzucają codzien- 
nie na wysypisko Skawińskie Za- 
kłady Koncentratów Spożyw- 
czych. Jak wykazały badania, za- 
wierające duże wartości odżyw- 
cze i składniki mineralne fusy 
można doskonale wykorzystać 
jako komponent pasz oraz 
nawozów. 

Krakowskie Zakłady jeszcze 
w tym roku zamontują specjalne 
urządzenia odwadniające odpa- 
dy poprodukcyjne — i za kilkanaś- 
cie miesięcy rolnicy Polski Połud- 
niowej otrzymywać będą rokro- 
cznie ze Skawiny ponad 10 tys. 
ton suchych fusów kawowych. 
Próbna partia pasz, w których 
zastosowano odpady z „Inki”, 
zdała egzamin w gospodars- 
twach rolnych województwa bie- 
Iskiego. (kl) 
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Tak nazywają ukwiały ci, któ- 
rym udało się zobaczyć na dnie 
morza różnobarwne klomby 
utworzone przez kolonie tych 
zwierzątek z gromady koralow- 
ców. Ukwiały prowadzą tryb ży- 
cia osiadły, przytwierdzone do 
podłoża czepną podeszwą, ale 
niektóre ich gatunki mogą się po- 
ruszać, z tym, że w ciągu doby 
pokonują zaledwie około czter- 
dziestu centymetrów... 


Liczne czułki służą ukwiałom 
do chwytania pokarmu, czasem 
są one zakończone parzydełka- 
mi. Bardzo często spotkać można 
ukwiały przytwierdzone do mu- 
szli zamieszkałej przez raka — sa- 
motnika, a niektórzy biologowie 
twierdzą, że rak, zmieniając mu- 
szlę na większą, odrywa szczyp- 
cami z opuszczonego „domku” 
swego ukwiała i przenosi na no- 
we mieszkanie. Po co? Parzydeł- 
ka stanowią dodatkową broń 
przeciwko wrogom. 


(wm) 
Repr. W. Mroczek 





KUCHNIA NASTOLATKÓW SERWUJE: 


© Surowe soki jarzynowe i polewkę z otrąb! 

© Śniadanie jakich mało — na wolną sobotę i niedzielę! 
e Ostre surówki z rabarbaru, cebuli, porów i czosnku 
© Wyśmienite, pożywne pasty na kanapki do szkoły. 


SUROWE SOKI JARZYNOWE 
I POLEWKA 
© Sok z cebuli 
2 cebule, 1 pomidor, 1/4 litra soku z jabłek, 1/2 
litra przegotowanej wody, 2 łyżki utartych orze- 
chów lub ziarn z dyni. 

Cebulę (powinna być odmiana o łagodnym sma- 
ku) utrzeć, sok wycisnąć, rozprowadzić wodą i so- 
kiem z jabłek, dodać pomidor przetarty lub pokro- 
jony w talarki, utarte orzechy lub ziarna z dyni. 
Można przecedzić. 


© Sok z czosnku 

1 główka czosnku, 1/2 litra surowego mleka, 
2 łyżki orzechów, lub ziarna z dyni, sól, papryka, 
surowe płatki owsiane. 

Utarte orzechy lub ziarna z dyni zalać mlekiem, 
wymieszać, odstawić na | godzinę. Następnie prze- 
cedzić, dodać utarty czosnek, paprykę, sól. Podać 
z grzanką. 


© Polewka z otrąb lub płatków 
> Pszenne otręby lub płatki i woda 
Otręby lub płatki zalać przegotowaną wodą i po- 
stawić na 2-3 godziny na słońcu. Następnie przesą- 
czyć przez płótno, dodać sok owocowy; znakomity 
jest z czereśni lub wiśni. 





CZY MUSISZ MI OPOWIADAĆ 
TAKI ŚMIESZNY FILM AKURAT 


TEeRaz 7 


Podczas 
wolnych sobót 


i w niedzielę 
masz więcej czasu: 


WITAMINY: w czym i po co? (1) 


Na kromki bułki lub chle- 
ba nałóż jedną z trzech na- 
stępujących kompozycji: 

© Gotowane główki ka- 
lafiora polane śmietaną lub 
majonezem oraz posypane 
zieleniną. Możesz dodać 
trochę sera z kminkiem. 


© Ser ze śmietaną z do- 
datkiem krajanek z kiszo- 
nych ogórków, cebuli, ziele- 
niny (rzeżucha, szczypiorek 
lub czosnek) 


© Ugotowana  skorzo- 
nera (salsefia), jajo na twar- 
do drobno posiekane i wy- 
mieszane, posypane żółtym 
serem. 


Witaminy — zawarte są w pokar- 
mach roślinnych i zwierzęcych. Ich 
niedobór w organizmie nastolatka 
może być powodem poważnych 
zaburzeń czynności całego młode- 
go ustroju. Dlatego witaminy po- 
winny być nieodzownym składni- 
kiem potraw zjadanych przez dzie- 
wczęta i chłopców. 

W jakich produktach głównie 
występują i jaką rolę spełniają 
w odżywianiu? 

Witamina A — zapobiega choro- 
bom wzroku, skóry, anemii, nad- 
czynności tarczycy, zakażeniom 
i zahamowaniu wzrostu. Zawierają 
ją: tran, wątroba wołowa i cielęca, 
marchew, kapusta włoska, szpi- 
nak, żółtko, mleko, masło, zielone 
części roślin oraz morele i śliwki. 


Witamina B, — stosowana jest 
przy zapaleniach nerwów obwo- 
dowych i nerwobólach, zaburze- 
niach krążenia, a także przy braku 
łaknienia i w okresach rekonwale- 
scencji. Zawierają ją: wątroba wo- 


łowa, drożdże, żółtko, rośliny strą- 
czkowe, płatki owsiane, kasze, 
chleb razowy, podroby i ryby. 

Witamina B, — zalecana przy za- 
paleniu błony śluzowej jamy 
ustnej, pęknięciach warg i kącików 
ust (zajady), zapaleniu spojówki 
i rogówki, światłowstręcie i ła- 
twości łzawienia, łojotoku; wypa- 
daniu włosów, a także przy zaha- 
mowaniu rozwoju umysłowego 
u dzieci. Zawierają ją: drożdże, wą- 
troba cielęca, wołowa i wieprzowa, 
jaja, sałata zielona, kapusta wło- 
ska, serwatka i sery, kakao, grzyby, 
cielęcina i wieprzowina a także 
śledzie. 

Witamina B, — jej niedobór może 
spowodować stany zapalne skóry, 
twarzy i kończyn, zapalenie ślu- 
zówki, osłabienie mięśni, niedokr- 
wistość, zaburzenia nerwowe i tra- 
wienia. Zawierają ją: podobne 
produkty jak poprzednie z grupy B, 
a także zielone części roślin. 


C.d. w następnym odcinku 


NEC CWA ML CES TWA ELNEETCE LEWA JA ZL ożondóbka / 


tam w „Redakcyjnej Poczcie”, są 


Prawie wszyscy mnie za to lubią. 
Dlatego chyba znalazłam sobie 














wicz, Eustachy Majcher, Aję. 


Pierwszy ksander Małyk, Andrzej Kańdzią 
"Tape" Otrzymał nawet wyróżnienie 
dziecięcy w postaci pamiątkowej książki 


kabaret iluzji 


LATAJĄ LASKI 
MAGICZNE 


Część śpiewająca kabaretu 
wzięła udział w wojewódzkim 
konkursie piosenki turystycznej 
i żołnierskiej, zdobywając pierw. 
sze miejsce. Spotykaliśmy się zą. 
wsze z miłym, przyjaznym przy. 
jęciem. Występujemy w domach 
dziecka, świetlicach szkolnych, 
domach kultury, klubach senio- 
ra. Na całość występu składają 








ś się piosenki, wiersze, tańce 
bardzo smutne i nie potrafię zrozu- chłopaka, który bardzo mnie po: (akrobatyczne), żonglerka i oczy. 
mieć, dlaczego bardzo rzadko zda- — kochał. Mimo że jestem za gruba, | KOLOROWE wiście iluzja. Dzieci manipulują 

" rzają się listy osób szczęśliwych. koleżanki twierdzą, iż mam ładną bilkami, naparstkami, „kolorują” 
Skończyłam 16 lat; mimo że jestem buzię. Komplement „ten jednak bilki, płyny, chusteczki, żonglują 
lak młoda, wiem co znaczy życie, wcale nie podniósł mnie na duchu. KULE bilarni, kółkami. Przemieszczają 
gdyż mam okropne kłopoty z gro- Przeciwnie. Zadziałał odwrotnie, pł się kwiaty i inne przedmioty, La. 
nie rodzinnym, ale nigdy nie cho- _ Mianowicie ostro wzięłam się do tają w powietrzu laski magiczne 
dzę smutna czy zapłakana. Utrzy: roboty nad ulepszeniem swojej fi- racują jako instruktor _ pulacji różnymi przedmiotami. Spółdzielni Mieszkaniowej kule kolorowe. Wszystko to od. 
muję kontakty ze swoimi przyja- gury. Staram ubierać się w ciemne w ognisku. Mam bardzoory- _ Każdy z uczestników potrafi za- w Bielawie. Spotkaliśmy się tu bywa się w takt muzyki (dzwonki 
ciółmi, jestem zawsze uśmiechnię- — stroje. Oprócz tego staram się dużo ginalne hobby — iluzję. Na _ stąpić kolegę lub koleżankę np. _ z bardzo życzliwym przyjąciem / cpromatyczne). Widowisko jest 
ai każdemu wydaje się, że janie ruszać. | ostatnim Zlocie  Iluzjonistów _ w przypadku choroby. Wszyscy — ze strony kierowniczki klubu, p. barwne, prowadzone w szybkim 
poza ZANYCH szbolści! doży: : Ww „Jednej g książek znalazłam w Łodzi (1982) otrzymałem pro- potrafią żonglować czterema ele- Szylinganes. Dużą pomoc otrzy- tempie. Chcemy nadal doskona. 
Potrafię zachować toswoje cierpie- przepis na odchudzającą sałatkę. pozycję utworzenia pierwszego mentami oraz opanowali trudne maliśmy ze strony kierowniczki lić sztukę iluzji w naszym kabare. 
nie w tajemnicy przed wszystkimi. Oto on. Wieczorem w głębokim w Polsce dziecięcego kabaretu _ czynności poszczególnych tric- ZDK „Bieltex” p. Anny Smugi.Tu cję, wziąć udział w zbliżającym 
Nawet mój chłopak, zktórym cho- talerzu zmieszać: 3 płaskie łyżki iluzji. Miło mi donieść, że taki ków. Obecnie mamy za sobą mamy zaciszną salkę na wystę- się spotkaniu — iluzjonistów 
Gee "rb nie wie, kiedy mnie płatków owsianych, 2 szklanki Kabaret Iluzji Dziecięcej „Halas. _ około 20 występów w różnych py, światła, sprzęt, pomoc tech- w Łodzi. 
coś „gryzie”. Moje kłopoty pole- mleka, 1 łyżeczkę cukru; przykryć tra” istnieje. Uczestnicy są bar- _ miejscowościach woj. wałbrzy- niczną i wiele zrozumienia. Nasz 
gają na tym, że mama ma „„przyja- — pokrywkę i iść spać. Rano zetrzeć dzo zdolni (selekcja była ostra), _ skiego. Wszędzie spotykamy się najmłodszy kolega, 8-letni To- Tadeusz Jakubowski 
ciela”, który ma ją „pod pantof- jedno duże jabłkoi wymieszać z za- muzykalni, o dużym poczuciu z dużym uznaniem i podziwem. maszek Jakubowski występował instruktor 
mk Ona dla niego w ogóle się nie wartością talerza: Następnie zjeść rytmu. Dzieci garną się do naszego ze- już na Zlocie Iluzjonistów w Ło- Kabaretu iluzji Dziecięcej 
liczy. Mamy jest mi bardzo szko- - i iść do szkoły zabierając ze sobą Przez kilka miesięcy dzieci bar. _ społu — niestety nie możemy dzi, i to nawet w pokazie galo- „Malastra” przy Spółdzielni 

„da, bo jest bardzo dobra, ale ulega drugie śniadanie. Dorota dzo solidnie pracowały nad opa- _ przyjąć wszystkich. wym, obok tak świetnych iluzjo- Mieszkaniowej „Włókniarz” 
mu pod każdym względem. Geo nowaniem podstaw iluzji -mani- Próby odbywają się w Klubie nistów jak Sławomir Piestrzenie- w Bielawie. 
wybuchają awantury w domu, po- Ę 

„ nieważ ja bronię mamy, a ten pan Kuchnia 
ARE wydz dać tobi Nie nastolatków | Biuro POD mila Baczyńskiego. Długo i starannie ÓŁ 
D nigdyi ik „aby pomógł i jałabym ść 6 AES przygotowywaliśmy się do uroczys- KĄCIK PRZYJACI 
mi w moich epa i czanie różnych przepisów kulinar- Wymienię książki SER WOROZAE WAWIE 
R iręłłst i Popa nych. sei ZANANE zależy, Czytam często „Świat Młodych”, ku z tym staraliśmy się nawiązać kon- Czekamy na listy jeszcze wspanialej, gdyby napisał do mnie 


jak się wydaje. Jest jeszcze wiele - 
innych spraw, ale nie będę ich 








e Przede wszystkim — nie głodzić się! e 
Nade wszystko starać się jeść regularnie i ni- 

e czymnie „przekąszać” pomiędzy posiłkami 
Spożywać kolacje lekkie, małe i w miarę wcześ- 


e nie (przed godz. 19.00) 


e _ Uprawiać gimnastykę lub określony sport 


bo lubię czytać, a w Waszym piśmie 
jest dużo porad i ciekawych rzeczy. 





Starać się więcej poruszać (biegi, spacery, jazda 
na rowerze, pływanie) i podejmować więcej wy- 
siłków fizycznych (sprzątanie mieszkania, prace 
w ogródku, chodzenie po zakupy) 


Ograniczyć ilość kalorii poniżej dziennej normy 


(patrz tablica na str. 4 książeczki) 


takt z najbliższą rodziną bohatera. 


© Chodzę do IV klasy. Bardzo lubię ko- 


DESEROWE „NEKTARY” I BUDYNIE 


© Napój z marchwi i jabłek 


100 g marchwi, 180 g jabłek, 350 g wody, 25 g cukru. 


ktoś, kto urodził się 22 lutego 1969 r. 
Anna Ołowińska, ul. Mogielnicka 19; 


ksak aoc zetkę”, hme lub na czekoladę? Je- | Jestem rencistą po wypadku w pracy, nie i delfiny. Interesuję się filatelistyką, 05-00 Grójec; © Mówię głośno i szyb- 
Por uszała, - > Żalący | szcze raz proszę o zamieszczenie. poparzonym wybuchem pyłu węglo- W niedługim czasie odpowiedzią zbieram serwetki oraz widokówki z mias- ko. Uwielbiam marzyć i czytać. Szukam 
SK. Czy „ wszystkie dziewczęta przepisów. Ę CE wego. Pozostały mi tylko książki, któ- na nasz list było zaproszenie do War- tami i końmi. Dorota Wzorek, ul. Staro- przyjaznej duszy. Dorota Wilgowicz, Ja- 
i chłopcy nie mogliby choć trochę soo lcznmenj rych az ao le Ella neyw _ Szawy od pani Anieli Kmity-Piorano- | wolskiego 3 m.23;33-100Tarmów; ©ln- _ strzębniki 74; 63-330 Opalenica; 
En YZASI CRO BZ, 3 ; leni na Inna różnióć ciekawa: kry: 2 wel. która oblecała nam opowiedzieć | -teresuje się Il wojną światową. Moje uli. . © Zbieram fotosy piosenkarzy | zoo 
1y!? Niech spróbują robić rak jak _ OD REDAKCJI: - Jakbyspe- | minały, bajki iromantyczne. Jeśliktoś _ © życiu K.K. Baczyńskiego. Wwyzna- | bione zespoły to The Beatles, Maanam łów, a także widokówki. Lubię tańczyć 
Le ORDRE NO. refiektuje na wymianę, proszę niech _ - czonym terminie wybrana delegecjs | i Mech. Tomek Klodziejczyk,ul.Lubel. i śpiewać. Jeżli kogoś nie zadi moje 
A> go rozpoczęliśmy druk „Ku do mnie napisze. klas VII i VIII udała się do Warszawy. |  ska35m.7;42-560 Sosnowiec; © Bardzo nazwisko, niech napisze do mnie. Marze- 
Recepty chni Nastolatków”. „Kuchnia Szczepan Mazgaj _ Kuzynka patrona naszej szkoły poin- | lubię otrzymywać listy i odpisywać. Ko. _ na Oszust, ul. Kcyńska 23; 89-200 
Pi będzie się ukazywała w pięciu ko- ul.22 Lipca 42/1a _ formowała nas, że w kraju znajduje | cham zwierzęta, lubię malować, pisać _ Subin. 
dla grubych lejnych sobotnich; numerach 32-540 Trzebinia się wiele szkół i innych obiektów, któ- | opowiadania, a czasami wiersze. Renata 
ą ę R „Świata Młodych Bra: re również zostały nazwane imieniem | Śmietana, Ogorzelec 15; 58-425 Lesz- s saciel 

« Chciałabym podnieść na duchu Nie znajdziesz w niej co praw- APEL SAMORZĄDU K.K. Baczyńskiego. Chcemy nawiązać | czyniec; © Mam 13 lat, uwielbiam ko- Szukam przyjaciela 
niektóre grube czytelniczki „RP”. da przepisów na zrobienie „„wu- A z nimi kontakt celem wymiany do- | _ nie, zbieram znaczki i widokówki. Jolan- Mam 15 lat i 165 cm wzrostu. Uwiel- 
©_Nie płaczcie do poduszek inie  zetki” i czekolady (i UCZNIOWSKIEGO świadczeń i wiadomości o życiu bo- | ta Leschnik, ul. Francuska5m.9;65-637 __ biam zespół Beatles i szaleję za zespołem 
użalajcie się nad swoją grubą je podczas wakacji), ale za to na hatera, dlatego bardzo prosimy | Zielona Góra; © Mam „fisia” na punk- Electric Light Orchestra. Lubię fantazjo- 
figurą. z 8 pewno wiele innych, bardzo ory- Prosimy o informacje o listy. cie psów. Kto kocha te przemiłe zwierzaki wać, interesuje mnie sport. Zbieram wi- 
© Nie rozpaczajcie z powodu ginalnych. * Joasiu, 3 zo | o Krzysztofie niech napisze do mnie. Mam zamiar wstą- dokówki. Odpiszę na każdy list dziewczy- 
chłopców, którzy nie chcą na Was w Warszawie, więc odwiedź nas ZY. Ę Samorząd Uczniowski | pić do kadry zuchowej. Marta Zejlas,ul. ny czy chłopca, którzy tak jak ja szukają 
spojrzeć, tylko szybko bierzcie się _ któregoś dnia w redakcji. Serde- Kamilu Baczyńskim Zbiorczej Szkoły Gminnej | Zamiany 10 m. 1; 02-876 Warszawa 13; _ przyjaciela. Jolanta Pawełko, ul. 1-go 
do roboty i zacznijcie chudnąć. cznie zapraszamy! (bs) W ubiegłym roku szkolnym za pa- im. K.K. Baczyńskiego | © Chciałabym korespondować z rówieś. Maja 21, 48-250 Głogówek, Państwowy 
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OSTRE SURÓWKI 

2 RABARBARU, 
LIŚCI CEBULI, 
PORÓW I CZOSNKU 


© Rabarbar (rzewień) 
Rabarbar zemleć na maszyn- 


Umyte i rozdrobnione jabłka ugotować, przetrzeć, 
wać i dodać cukru. Oczyszczoną marchew utrzeć i wy: 
z jabłek połączyć z sokiem z marchwi. 

© Napój z marchwi i żurawin 

100 g marchwi, 50 g żurawin, 500 g.wody, 30 g cukru. 

Żurawiny ugotować, przetrzeć, dodać cukru i za 
marchew zetrzeć, wycisnąć sok. Napój z żura: 
z marchwi. 

© Koktajle mleczno-owocowe 

Mleko połączyć z mrożonymi lub świeżymi owocami 
zmiksować w mikserze lub mocno roztrzepać trzepaczką. 

Zamiast mleka może być jogurt, kefir, śmietanka, maślank. 

© Budyń z bułki z jabłkami 

3 g masła, 18 g tartej bułki, 30 g czerstwej bułki, 

10 g masła, 1 jajo, 20 g cukru. J 200. g jablek, 

Formę wysmarować odrobiną masła i wysypać tart. 
i pokrajać w kostkę jabłka. Pokrajać bułkę w kostkę. 
kiem i cukrem. Ubić pianę. Wszystkie składniki 
mie i ugotować na parze. 

© Budyń z serka homogenizowanego 

13 g masła, 3 g bułki tartej, 100 g twarożku, 1 


ce, zmieszać z utartym chrza- 
nem, osolić, dodać trochę cukru, 
jajko ugotowane na twardo 
i szczypiorek; wszystko wymie- 
szać, polać gęstą śmietaną. 

Cebula, pory, czosnek 

© Szczypiorek umyć i posie- 
kać, a gdy cebulka jest młoda 
można ją także użyć, zaprawić 
śmietaną lub majonezem. Tak 
samo postępujemy z czosnkiem 
i porami. 

© Surówki te można łączyć 
z sałatkami o łagodnym smaku, 
a szczególnie z fasolką lub ziem- 
niakami 

© Smakują znakomicie z se- 
rem i potrawami z jaj, względnie 
można je nakładać na kanapki. 

Uwagal Na specjalne życzenie 
Czytelników wydrukujemy jesz- 
cze jeden odcinek (piąty) „Kuch- 
ni Nastolatków”. 


powtórnie zagoto- 
cisnąć sok. Przecier 


gotować. Oczyszczoną 
Jarzyny i owoce zarowno gotowane jak i suro- win połączyć z sokiem 


we, pić wszelkie soki owocowe i jarzynowe. 


e Potrawy pozbawione tłuszczu, a zawierające 
białko, to: chude mięso i ryby, chude i zsiadłe 


mleko, twaróg, ciemne pieczywo, jaja. , dodać cukru, 


ą bułką (3 g) Obrać 
Utrzeć masło z żółt- 
wymieszać, ułożyć w for- 


© Potraw zawierających węglowodany: makaro- 
nów, ciast, pszennego pieczywa, kasz i innych 
produktów zbożowych. 

e Ograniczyć ilość płynów (np. zup), nie popijać 
podczas jedzenia oraz tuż po skończonym 


posiłku. 
e Słodyczy i cukru. 
iczyć solenie potraw. 
A jp produktów wysokokalorycznych (tłus- 
tych i przyrządzanych na tłuszczach). 


jajo, 20-50 g mi 
9 manny, pół paczki cukru waniliowego, 20 g cukru. 9 mieka, 15 


Wysmarować masłem i wysypać bułką form 
i żółtkiem. Ubić pianę. Wymieszać wszystkie skł: 
i gotować na parze. 


ję. Utrzeć masło z cukrem 
ładniki, wyłożyć do formy 











2 H onor 
honornej 
Honoraty 


szyscy z ulgą przyjęli dzwo- 

nek. Jak z nagła pociągnięty 

hamulec bezpieczeństwa 
przerwał miarowy i nieunikniony tur- 
kot pytań historyka. Po chwili cudow- 
nej ulgi przyszło nowe, gwałtowne po- 
czucie zagrożenia — matematyka! 


— Zrywamy się - wrzasnęła Hono- 
rata, przekrzykując gwar przerwy 
i upychając gorączkowo i bezładnie 
podręczniki w torbie. — Ja dziś nic nie 
umieml 


— Ja też nie! — zawtórowała jej Ho- 
noratka. Bo Honoratka zawsze wtóruje 
Honoracie. 


Klasa rzuciła się do pakowania w ta- 
kim tempie i popłochu jak przy ewaku- 
acji z płonącego budynku. 


— Ludzie! Opamiętajcie się! — usiło- 
wała opanować ten żywioł Terka. 


Tu musi nastąpić przerwa w opisie 
akcji, potrzebna dla pewnego wyjaś- 
nienia. Przedstawiony obrazek jest 
oczywiście prawdziwy. Zdarzenie kon- 
kretne, ale że takich konkretnych i pra- 
wdziwych obrazków co dzień życie 
maluje wiele, postanowiłam zmienić 
swym bohaterom imiona na... uniwer- 
salne. Jest to tak, jakbym zamiast 
7+3 = 10 napisała A+B = C. I w ten 
sposób pasują do wszystkich podob- 
nych osób w podobnych sytuacjach. 
Nie mój to niestety wynalazek. Pomysł 
jest stary i jako archaiczny — i co tu 
dużo gadać, prymitywny —został daw- 





POI A 


no zarzucony. Można jednak do dziś 
oglądać w dawnych, ubiegłowiecz- 
nych komediach Raptusiewiczów, Mi- 
lczków, Przystojnickich, Staruszkiewi- 
czów. Wystarczy rzucić okiem na na- 
zwisko postaci i już wiadomo, czego 
się można po niej spodziewać. Moje 
kryptonimy nie są tak przejrzyste. Ter- 
ka — to Trzeźwa Realistka. Imiona Ho- 
noraty, Honoratki i Honorci wywodzą 
się oczywiście od honoru pojmowa- 
nego... no ale to sami zobaczycie jak 
pojmowanego. Plastusie mają cechę 
miękkości, kto silniej naciśnie, ten Pla- 
stka uformuje na swój sposób. Skoro 
to sobie wyjaśniliśmy, wracajmy do 
klasy. 

— Będzie pytać! Dostanę dwóję — 
popiskiwała Honorata. 

- A jutro dwie. Jedną z matmy, 
drugą za wagary — wróżył złowieszczo 
(Myślący Logicznie) Mylo. 


Plastusie to zasuwały, to rozsuwały 
zamki swoich toreb zgodnie z rytmem 
padających przeciwnych _ argu- 
mentów. 


Honoratki znając psychikę tłumu 
rzuciły się z nagła do drzwi. Kiedy 
argumenty są wątpliwe, trzeba spro- 
wokować owczy pęd. Klasa w opętań- 
czym biegu dopadła szatni. Terka, My- 
lo i inni oponenci radzi, nieradzi pocią- 
gnęli za wszystkimi w imię klasowej 
solidarności, a także wobec niebezpie- 
czeństwa zdobycia etykietki podlizu- 
chów, kujonów i tchórzy. 








Wszatni Mylo próbował jeszcze roz 
paczliwia wygrać bitwę, sięgając po 
chytrutońkie argumenty 

Jak sią zrywać, to z całego dnia 
a nie jodnoj godziny, Niechby już skór 
ka była warta wyprawki 


Alo było już za późno. Klasa wypły 
nęła z szatni. Następnego dnia wszy 
scy solidarnie dostali po jednoj takloj 
samoj, ślicznie  wykaligrafowanoj 
w dzienniku dwól. Matomatyczka wy 
pisywała jednak te karne ocony boz 
przyjemności i mściwej zaciętości, By 
ło jej przykro. 

Szlag by to trafił, bez sonsu złapa* 
łem dwóję - darł szaty jakiś Plastuś, 

- To przez ciebie, idiotko = rzucał 
się na Honoratę drugi. 


- Uspokój się ciamajdo. Gorzej, że 
wyszło głupio. Trzeba by Matemę 
przeprosić. Powiedzieć jej, że to nie 
było przeciw niej. Przecież w końcu nic 
przeciw niej nie mamy... — To Mylo. 

— Kupmy jej kwiatek — zapropono- 
wała Terka. 

— Wariatkal W podzięce za te dwó- 
je? — krzyczała zaperzona Honoratka. 

— No przecież musiała jakoś zarea- 
gować — przekonywał Mylo. — Nie wzy- 


wała rodziców, nie ściągała nam na 
łab Dyra, to się chyba liczy. Niech wie, 
że I my wiamy, że to my... -zaplątał się 
w polszczyźnie. - No wiecio, że to coś 
w rodzaju wybryku młodości, ża wszy. 
scy uczniowie kiedyś muszą, że to nia 
z jej powodu 


Ambicji nie macie - nadąła się 
Honorata, = Za nic jej nie przeproszęl 
Swój honor mam 


Honorcia, Honoratka, pozostali ho 
norni ludzio, a także Plastusioe poczuli 
też swój honor. Ulokował sią gdzieś 
między gardłom a żołądkiom w posta 
ci twardej, gniotącoj kulki. 


No wiąc Matorna kwiatka nie dosta- 
ła. Niby nic sią nie stało, alo,.. coś sią 
popsuło, chyba na długo, 


A z honorem to jest chyba tak. Są 
ludzie honorowi i ludzie honorni. Tych 
pierwszych „Słownik jązyka polskie 
go” określa następująco: „mający po 
czucie honoru, godności osobistej”. 
Tymi drugimi słownik sią nie zajmuje. 
Gwarowe określenie „honorny” koja 
rzy się, mnie przynajmniej, z takim 
rozumieniem honoru, co to: „lepiej 
się dać zabić, niź ustąpić”, „stracić 
wszystko, a nie przyznać się do błędu, 
bo by człowieka za nic mieli”. W wy. 


twornym dorosłym języku czasem ta 
kie pojęcie honoru funkcjonuje sobie 
pod nazwą: prestiż. Chorobliwej tro 
sce o ten prestiż zawdzięczamy często 
absurdalne uciążliwości życia co- 
dziennego powstające z upierania się 
przy oczywiście błędnych koncep: 
cjach i decyzjach różnych dyrektorów, 
urządników, naczelników, działaczy. 
Strach pomyśleć, co może wyniknąć 
z honorności lekarza, konstruktora, ar 
chitekta, polityka. 


A hodowanie honornego honoru 
zaczyna się w momencie, kiedy czło: 
wiek wie, wie z całą pewnością, że 
postąpił źle, że się pomylił, ale za nic 
się nie może z błędu wycofać ani doń 
przyznać. Jest zły na siebie, ale nie 
może się pogodzić z tym, że tak mu 
głupio wyszło. No więc całą złość kie- 
ruje przeciw komuś drugiemu. Tak się 
zaperza w obronie swego stanowiska, 
swego „honoru”, że w końcu udaje 
mu się uwierzyć ponownie w swoją 
racją, | narzuca ją uparcie sobie 
i innym. 





Chyba warto to przemyśleć z sa 
mym sobą. 


EWA DROBNIK 








Od ,„,Czuj-Czynu” do Składnicy (1) 


-Co tu przemyślać? Itak ja mam rację 





SPÓŁDZIELNIA 


EMS | sunny 





ewnego razu — a było to ok. 1935 roku 
— młody adept zawodu rymarskiego, 
- _ członek spółdzielni harcerskiej „Czuj- 
Czyn” i harcerz zarazem, Tadeusz Socik 
został wysłany na łódzki dworzec fabrycz- 
ny z upoważnieniem odbioru partii kolo- 
rowych skór, tzw. bukatów, z których 
spółdzielnia zamierzała szyć piłki. Poszedł 
więc na dworzec, do wskazanego pana 
w okularach i podał mu przyniesiony do- 
kument. Ów pan długo swe okulary prze- 
cierał, parę razy czytał nazwę spółdzielni, 
aż wreszcie wychylił się ze swego urzędni- 
czego okienka i zastrzelił młodzieńca py- 
taniem: 

— To ty jesteś Chińczyk? 

Do tej „chińskości* nazwy łódzkiej 
spółdzielni harcerskiej wracano później 
jeszcze nieraz, nawet długo po wojnie; 
niektórzy mówili też oględniej, że jest to 
nazwa „egzotyczna”. Ale harcerze-spół- 
dzielcy nie widzieli tu żadnej egzotyki. Kto 
tę nazwę wymyślił — niewiadomo, dobrze 
za to wiadomo, kto i dlaczego wymyślił 
spółdzielnię... 

Zaczęło się od inicjatywy chłopców 
z drużyny im. Gabriela Narutowicza, któ- 
rzy stworzyli mały, przenośny sklepik 
z przyborami i książkami harcerskimi. 
Przy okazji zjazdów, konferencji i innych 
harcerskich uroczystości — chłopcy ci — 
niczym odpustowi kramikarze rozkładali 
posiadane towary i prowadzili ich sprze- 
daź. Skromne nadwyżki zasilały kasę dru- 


WYCHODZI Z SZAFY 


żyny... — powiada powojenny już doku- 
ment, „Sprawozdanie spółdzielni harcer- 
skiej »Czuj-Czyn« za rok 1957" 

Tadeusz Socik — dziś rencista — dokład 
nie pamięta ten sklepik, jaki istniał w ko 
mendzie hufca i chorągwi Łódź przy ów 
czesnej ul. Ewangelickiej. W zakamarku 
długiego korytarza stała sobie dwu- 
drzwiowa szafa, a w niej drzemały nie 
zbędne harcerzowi drobiazgi: lilijki, krajki, 
chusty, odznaki. Sprzedaż prowadził tute 
jszy działacz, dh Śliwiński, nie wiedząc 
jeszcze wtedy, że wkrótce będzie miał do 
czynienia z większym interesem. 

Do tego sklepiku Tadeusz Socik nieraz 
zaglądał jako harcerz. Harcerzem był od 
12 roku życia. Wstąpił, bo chciał jakoś 
zorganizować sobie wolny czas, a także 
z kimś współdziałać, co było zresztą, jak 
mówi, potrzebą większości jego rówieśni 
ków z peryferyjnej dzielnicy. Co mogło tu 
jednoczyć tych chłopców z niezamożnych 
rodzin? Chyba tylko wypady na okoliczne 
błonia, nad rzeczkę Jesień, i — sznajdra 
Sznajdra — to była taka ręczna wyrzutnia 
kamieni, którą każdy robił sobie ze skórza- 
nego paska i dwóch sznurków. Bywało, że 
z takimi wyrzutniami po obu stronach 
Jesieni ustawiały się dwie „armie”, no 
i zaczynało się... 

Gdy Socik zaczął nosić czapkę harcer- 
ską, nie wypadało mu już pokazywać się 
ze sznajdrą. Chciał zresztą zająć się po- 
ważniej spórtem. Harcerstwo stwarzało 


szansę. Tu wspólnymi siłami, Organizując 
choćby loterie fantowe przynoszące parę 
złotych, mogli zakupić przynajmniej stół 
pingpongowy, piłki do gry w szczypior- 
niaka. Na to wszystko sami harcerze mu- 
sieli jednak zarabiać, a dla uboższych dru- 
żyn czy szczepów zdobycie lepszego wy: 
posażenia było nie lada kłopotem. Mun- 
dur nieraz musiała szyć mame” w druży- 
nie Socika jedna matka uszyła nawet zku 
pionego „na metry” materiału mundury 
dla kilku chłopaków. Namiot był marze- 
niem. Inna rzecz, że w zastępie Socika to 
akurat marzenie udało się zrealizować. 
A to dzięki temu, że byli dobrymi piechu 
rami. Co drugi dzień robili zbiórkę i urzą 
dzali wycieczkę na okoliczne pola. Ale już 
bez sznajdry. Pośpiewali, pograli w coś, 
a potem — pod gołym niebem... odrabiali 
lekcje. To im zjednało rodzicielską sympa- 
tię, no, a hufiec w końcu ufundował im 
namiot w nagrodę za największą |lcs 
wycieczek zastępu 

Ale nie wszystkim udawało się tak, jak 
chłopcom z zastępu Socika. Coraz trud 
niej było zaspokoić harcerskie potrzeby 
zwłaszcza że harcerzy stale przybywało 
Sklepik przy Ewangelickiej nie wystarczał, 
a prawdziwie harcerskiego ekwipunku 
praktycznie nie było gdzie kupić. | wtedy 

Kilku instruktorów, na czele z doktorem 
prawa Albinem Grabowskim, przewodni 
czącym Kół Przyjaciół Harcerstwa, podję 
ło postanowienie: stwórzmy w Łodzi 
spółdzielnię harcerską. Niech harcerze sa 
mi robią to, czego im brakuje. 

Po czym 7 marca 1933 r. odbyło się 
kolejne zebranie, na którym podjęto wie- 
kopomną decyzję o powołaniu spółdziel- 
ni. Wkrótce pod nazwą „Czuj-Czyn'” zna- 
lazła się ona w rejestrze Sądu Okręgowe 
go w Łodzi. Jako jedyna tego typu mło 
dzieżowa spółdzielnia w kraju! 

W pierwszej chwili jedynym dobytkiem 
spółdzielni była zawartość owej szafy 
w komendzie chorągwi. Ale niebawem - 
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X Zmolił iłjch Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży w sportach zimowych, Wałbrzych — Jelenia Góra 1983 


w Dusznikach zieleniła się trawa, 
drzewa puszczały świeże pąki, a termo- 
metr wskazywał kilka stopni powyżej ze- 
ra. Trudno było uwierzyć, że w takich 
warunkach i przy podobnej pogodzie zo- 
stanie ona rozegrana. h 

A jednak. Mikroklimat Zieleńca, gdzie 
przeniesiono zawody, uratował imprezę. 
Ta mała wioska położona w Górach Orlic- 
kich znana jest z tego, że śnieg leży tu 
czasem do maja, a zimą nigdy go nie 
brakuje. 


Jola, Marek i inni... 


W konkurencjach biegowych wystarto- 

„ wało ponad 200 dziewcząt i chłopców, 
a w tym licznym gronie nawet niewpraw- 
ne oko laika mogło dostrzec nieprzeciętne 
talenty. Największą indywidualnością by- 
ła — nikt nie zaprzeczy — Jola Sokołowska. 
Ta niespełna 17-letnia uczennica Il klasy 
znanego ze sportowych osiągnięć Liceum 
im. A. Asnyka w Bielsku, już przed rokiem 
ujawniła swe wielkie możliwości. Na 
spartakiadzie w Wiśle zdobyła dwa złote 
medale, a w Zieleńcu ponownie zdeklaso- 
wała swe konkurentki na obu dystansach 
indywidualnych oraz w sztafecie. Wyso- 
ka, długonoga, o szczupłej, dziewczęcej 
sylwetce śmigała między drzewami ziele- 
nieckich lasów z taką łatwością i gracją, że 
wydawało się iż na nartach biega od koły- 
ski. Jola Sokołowska uzyskiwała lepsze 
czasy niż złota medalistka wśród star- 
szych o rok lub więcej juniorek — Henia 





Biathloniści, z powodu gęstej mgły, nie marnowa- 
li czasu na długie celowanie. Woleli pokonywać 


karne rundy 


SPOSÓB 


Sztuczna 
prawa 
komora 





IMPLANTACJI SZTUCZNEGO SERCA 





NIE MARNUJMY 
"TALENTÓW 


Galus. Ta ostatnia sprawiła dużą niospo- 
dziankę swymi dwoma złotymi medala- 
mi. Nie ona była bowiem główną faworyt- 
ką. Także dwukrotny triumfator w katogo- 
rii juniorów młodszych, Andrzej Landa 
z Poronina, zaskoczył fachowców. 
W przedspartakiadowych testach plaso- 
wał się na dalszych pozycjach, a w Zieleń- 
cu dwa razy stanął na najwyższym 
podium. 

Zwycięstw juniora Marka Pielesza spo- 
dziewali się natomiast wszyscy, bowiem 
już od dawna nie miał godnych siebie 
rywali. Na trasie w Zieleńcu potwierdził 
swój talent i duże możliwości. Ten silny, 
mocno zbudowany i bardzo wytrzymały 
19-latek przypomina bardzo stylem biegu 
Józefa Łuszczka i kto wie czy nie nawiąże 
do sukcesów mistrza świata. 

Bywało, że talenty miary Joli Sokołow- 
skiej czy Marka Pielesza ginęły z pola 
widzenia, a młode organizmy, nadmier- 
nie eksploatowane uciążliwym trenin- 
giem, nie wytrzymywały obciążeń. Mówi 


Serce Barney'a Clarka (2) 


TWORZYWA, ALUMINIUM, POWIETRZE 


zwiazane 


Urządzenie 


sią wprawdzie | pisze, ża spartakiada to 
nie cel główny, a tylko jedon z otapów 
szkolenia i solokcji, alo słowa słowami, 
a życie życiem. Dopóki trenerów rozll- 
czać sią będzie z medali I punktów, dopó- 
ty owa rozbieżność haseł | praktyki eg- 
zystować będzie ze szkodą dla polskiego 
sportu. Dostrzec można było I na tej im- 
prozie dziewczęta oraz chłopców, którzy 
nie dysponując odpowiednimi warunka- 
mi fizycznymi, ale poddani ostrym rygo- 
rom treningowym, plasowali się wysoko, 
nawet na podium. W wieku 18 lat osią- 
gnęli życiową formę, ale wkrótce znikną 
nam z oczu, tak jak zniknęły młode biega- 
czki z „Maratonu” Mszana Dolna, do nie- 
dawna w spartakiadach bezkonkuren- 
cyjne. 


„Pudła” na strzelnicy 


O ile biegaczom aura w miarę dopisała, 
to młodzi biathloniści walczyli o medale 
w niezmiernie trudnych warunkach. Gęs- 


ta mgła w Ziolońcu sprawiła, żo na strzel- 
nicy notowano dużą ilość „pudoł”. Pod- 
czas blogów sztafotowych widoczność 
była tak słaba, żo nioktórzy strzolali na 
chybił trafił, byle szybko, Nio tracili czasu 
na celowanie, zakładając że i tak trafią co 
najwyżej szczęśliwym przypadkiem. Wię- 
kszość zawodników pokonywała wiąc 
maksymalną liczbę rundek karnych. 
Słabszej postawie na strzelnicy „za- 
wdzięcza” Leszek Pleskacz to, że nie zdo- 
był dwóch złotych medali. W biegu na 15 
km celował nieźle, a w biegu nie miał 
sobie równych. Wygrał więc zdecydowa- 
nie. Na krótszym dystansie spudłował 8 
razy i nie mógł już dogonić swojego naj- 
groźniejszego rywala Edwarda Jakieły 
i dwóch innych przeciwników. Właśnie 
Leszek — 18-latek z Ustrzyk Dolnych, wy- 
chowanek tamtejszego klubu MKS „Ha- 
licz”, zrobił swymi umiejętnościami naj- 
większe wrażenie. Czyni systematyczne 
postępy i jak można sądzić prowadzony 
iest bardzo rozsądnie przez swojego tre- 





Nie zmarnujemy narciarskich talentów. Tegoroczna spartakiada udowodniła, że mamy ich sporo 


Fot. M. Kułakowski 





nera Waldemara Steciuka, który musj po. 
wstrzymywać chłopca przed zbyt inten. 
sywną pracą. Młodszy o rok Bogdan Tara. 
ciński (również z „Halicza”) to także duży 
talont i mistrz spartakiady wśród junio. 
rów młodszych. MKS „Halicz” z małych 
Ustrzyk, a także „Górnik” z Iwonicza mają 
obecnie najlepszych dwuboistów. 


Prosto w bandę 


Do końca trwały perypetie z przeprowa. 
dzeniem zawodów saneczkowych, Tor 
śniegowy na Jamrozowej Polanie długo 
nie nadawał sią do użytku i dopiero oną 
śniegu w ostatnich dniach spartakiady 
oraz wysiłki organizatorów, pozwoliły na 
rozegranie konkurencji. Kto ją oglądał, był 
z jednej strony pełen podziwu dla odwagi 
nastoletnich saneczkarzy, z drugiej zaś — 
pełen obaw i troski o ich zdrowie. Na- 
wierzchnia toru była bowiem lodowa, 
a nie śniegowa, toteż startujący mieli 
olbrzymie kłopoty z wytraceniem szyb- 
kości przed wirażami. Hamowanie nie za- 
wsze było skuteczne. Niektórych poniosła 
brawura, inni wykazywali brak odpowied- 
nich umiejętności i wyobraźni. W efekcie 
saneczkarze „pikowali” raz po raz prosto 
w drewnianą bandę, narażając się na kon- 
tuzje. W kilkunastu przypadkach interwe- 
niować musiał lekarz. O wynikach pisać 
nie będę, bowiem często o czasie przejaz- 
du decydował przypadek. W tej dyscypli- 
nie po sukces' sięgnęli reprezentanci go- 
spodarzy z MKS Duszniki, rywalizując 
skutecznie z ekipą Bielska Białej. W sumie 
jednak fakt przeprowadzenia zawodów 
w tej konkurencji splendoru działaczom 
nie przynosi, bowiem chociaż zrobiono 
wszystko, by tor przygotować, to jednak 
warunki startu były zbyt niebezpieczne 
i ryzykowne dla zdrowia. 

Do spartakiadowych niewypałów zali- 
czyć też należy historię z biegiem sztafeto- 
wym juniorów. Doszło tu do nieporozu- 
mienia między przedstawicielami PZN 
i Komisji Spartakiadowej, w efekcie czego 
młodzi biegacze startowali na dystansie 3 
razy 10 km, a nie 3 razy 5 km, jak stoi 
w regulaminie OSM. Zawinili dorośli, 
konsekwencje ponieśli młodzi zawodni- 
cy, bowiem nie zaliczono tej konkurencji 
do punktacji spartakiady, nakazując po- 
wtórzenie jej w niedalekiej przyszłości. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


z komorami - 


o wymiarach b. 
zbliżonych do 
normalnego 
serca dorosłe- 
go mężczyzny 
jest przyszyte 
do przedsion- 
ków i wg zało- 
żeń konstruk- 
torów powin- 
no spełniać 
funkcję komór 
pompując 
krew poprzez 
układ krążenia. 
Sztuczne serce 
tj. dwie sztucz- 
ne komory są 
napędzane im- 
pulsami sprę- 
żonego powie- 
trza poprzez 
dwa przewody 
(elastyczne rur- 
ki) na stałe 


Rys.2 


Mechanizm pompowania 





acjent poddawany jest implantacji sztucznego 
Pere wówczas gdy jego własne komory nie są 
wstanie spełnić już swoich funkcji. Celem takie- 
go zabiegu jest przetrzymanie pacjenta na sztucz- 
nym sercu tak długo dopóki lekarze nie otrzymają 
z banku narządów odpowiedniego serca naturalne- 


SZTUCZNE SERCE - POMPA 





go. Banki takie istnieją w niektórych wysoko rozwi- 
niętych krajach świata, gromadzą i przechowują 
narządy ludzkie (nerki, wątroby, serca i inne) pocho- 
dzące głównie od osób, które zginęły w nieszczęśli- 
wych wypadkach. Każdy narząd musi być bardzo 
dokładnie przebadany głównie ze względu na dwie 
sprawy: 


1. Kod immunologiczny 

Każdy organizm żywy posiada odpowiedni me- 
chanizm zwalczający obce ciała, a szczególnie ciała 
żywe. Działanie tego mechanizmu nazywa się barie- 
rą immunologiczną i powoduje, że przeszczepiony 
organ może być odrzucony. Dlatego też przed prze- 
szczepieniem naturalnego serca (pochodzącego 
z banku) należy go bardzo dokładnie przebadać 
i implantować tylko takie, które najlepiej „pasuje” 
do danego pacjenta. 


2. Czy transpla ntowany narząd sam jest zdrowy, 
bądź czy nie jest nosicielem innej choroby. 

Jak widać z powyższego, człowiek, któremu jego 
własne serce „popsuło się” nagle w sposób nieod- 
wracalny, będzie musiał trochę poczekać (przewidu- 
je się, że okres oczekiwania nie powinien przekro- 
czyć dwóch lat) zanim znajdzie się dla niego natural- 
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Czy zdarzyło się wam słuchać kiedyś kon- 
certu skrzypcowego w górach? Nie z tran- 
zystorowego radia, ale na żywo, w wykona- 
niu prawdziwej orkiestry? Przyznacie, że to 
widok niecodzienny: grupa wędrujących 
przez Gorce harcerek i harcerzy zbacza na 
chwilę ze szlaku, siadają gdzieś pod smre- 
kiem, wyjmują i stroją instrumenty, i zaczy- 
nają grać Vivaldiego na stokach Turbacza... 


ne zdrowe serce. Na ten właśnie okres potrzebne mu 
będzie sztuczne serce. x 

Sztuczne serce składa się z dwóch prawie jedna- 
kowych części. Każda z tych części (rys. 2) to jedna 
komora. Części te różnią się między sobą jedynie 
wzajemnym umiejscowieniem wlotu i wylotu. Róż- 
nica jest spowodowana przestrzennym rozmiesz- 
czeniem miejsc, do których komory te są przyszywa- 
ne (przedsionki i układ krążenia). 

Każda z komór zbudowana jest zżywicy poliureta- 
nowej zbrojonej siatką nylonową (są także inne 
konstrukcje sztucznego serca, do budowy których 
wykorzystywany jest np. tytan) oraz aluminiowej 
podstawy. W środku komory znajduje się ruchoma 
elastyczna przepona. 

Do wlotów i wylotów obu komór przymocowane 
są zastawki (zawory). W implantowanym na Univer- 
sytecie Utah sercu — wg konstrukcji Roberta Jarvika 
— stosowane były zastawki typu dyskowego (patrz 
foto). Średnica wlotu jest zawsze większa. Chodzi 
0 to, ażeby wpływająca do komory krew napotykała 
jak najmniejsze opory. Dąży się do tego, ażeby krew 
napełniała komorę bez zasysania — proces napełnia- 
nia komory jest więc wolniejszy od procesu wypy- 
chania. Wypychanie jest spowodowane podaniem 
sprężonego powietrza z kompresora — za pośrednic- 
twem sterownika — do przewodów, a stąd już do 
komory. W komorze powietrze naciska na przeponę. 
Powoduje to wzrost ciśnienia krwi w komorze (po 
drugiej stronie przepony). Na skutek tego zamyka 
się zastawka wlotowa, a otwiera wylotowa. W wyni- 
ku jej otwarcia oraz zwiększonego ciśnienia powie- 
trza przepona się wybrzusza i wpycha krew do 
układu krążenia. Następnie sterownik zamyka zawór 
podający sprężone powietrze do komory i otwiera 








KRAKOWSKIE „SŁOWIKIY:: 








00 nas 


trudno 
się dostać 


rakowski szczep „Słowików” na- 

leży do tych niewielu w kraju, 

którym udała się sztuka uczynie- 
nia z artystów harcerzy. Bo przecież — 
co powtarzają zgodnie instruktorzy, 
którzy próbowali bezskutecznie zakła- 
dać drużyny w podstawowych i śred- 
nich szkołach muzycznych — ucznio- 
wie tych szkół nie mają czasu na har- 
cerstwo. W szkole uczą się wszystkie- 
go tego, co inni, dodatkowo przed- 
miotów specjalistycznych. Każdy uczy 
się gry na dwóch instrumentach, ćwi- 
czy co najmniej dwie godziny dziennie 
(oprócz nauki). Lepsi ćwiczą więcej. 
Wielu uczniów dojeżdża z daleka, takie 
szkoły znajdują się przecież tylko 
w większych miastach. Jak w tych 
warunkach znaleźć czas na zbiórki? 


Harcmistrz Krzysztof Krzyżanowski, 
od 1969 r. związany ze szczepem „Sło- 
wików”, wyjaśnia, że brak czasu, to 
tylko jeden.z problemów, może nawet 
najłatwiejszy do rozwiązania. Pracują 
przede wszystkim zastępami, zastępy 
są małe, najwyżej pięcioosobowe, 
a pięciu przyjaciół zawsze znajdzie 
czas na spotkanie. Natomiast zbiórki 
drużyny odbywają się... przed lekcja- 
mi, o szóstej rano. Wtedy każdy ma 
czas, choć oczywiście w tych warun- 
kach praca w harcerstwie wymaga po- 
święceń. 

Cóż, życie artysty w ogóle jest pełne 
poświęceń, kto poszedł za głosem po- 
wołania, musi się z tym liczyć. Brak 
czasu? Muzyk nigdy nie ma go w nad- 
miarze. Obecny komendant szczepu, 
Staszek Krawczyński jest „w cywilu” 
znanym dyrygentem. Ten dopiero nie 
ma czasu, a jakoś sobie radzi. Może 
dlatego, że w harcerstwie nauczył się 
pożytecznie wykorzystywać każdą 
chwilę. 

Staszkowi udała się wielka sztuka — 
znalazł „dojście” do młodych artys- 
tów, przekonał ich do harcerstwa. Dla 
wielu przeciętnych dziewcząt i chłop- 
ców harcerstwo jest przede wszystkim 
ciekawym sposobem spędzania wol- 
nego czasu, potem dopiero, ito nie dla 
wszystkich, staje się czymś więcej. 


Wspaniałą przygodą, sposobem na 
życie. Muzycy zaś, którzy wolnego cza- 
su mają mało i nie szukają rozrywki, 
aby przekonać się do harcerstwa mu- 
szą uwierzyć w ideę. Ci, którzy trafili 
do „Słowików” — uwierzyli. 

Nie znaczy to, że traktują działalność 
harcerską jako trudną a zaszczytną 
służbę wymagającą poświęceń. Prze- 
ciwnie, umieją w drużynach znaleźć 
przygodę, coś zupełnie odmiennego 
niż codzienna praca. Bo drużyna nie 
może być przedłużeniem szkoły, ta za- 
sada właśnie w szkołach muzycznych 
nabiera szczególnej wagi. 


WIĘC JEŻDŻĄ KONNO! 


Na zeszłorocznym obozie w Łabo- 
wej jedna z drużyn utworzyła | Samo- 
dzielny Szwadron Harcerski. Mieli 
cztery konie, dla których zbudowali na 
terenie obozu polową stajnię. Zbita 
z solidnych bali, miała jednak dość 
przewiewny dach ze starego namiotu, 
dlatego zdarzało się czasem, że koń... 
wygryzał dziurę w stajni. Artyści biegli 
ratować. Delikatnymi rękami, przy- 
wykłymi do smyczka i fortepianu, 
Czyścili konie, nosili wodę i obrok. 
Jakoś nikomu to nie zaszkodziło. 


Uczniowie szkół artystycznych nie 
lubią przeciętności, każdy z nich jest 
przecież potencjalnym geniuszem. 
Dlatego jeśli już coś robią, robią to 
znakomicie i do końca. Nie sztuka jeź- 
dzić konno, to za mało. Trzeba przero- 
bić pełny kurs wyszkolenia ułana, łącz- 
nie z musztrą na koniu i szarżami 
Rzecz jasna | Szwadron Harcerski był 
uzbrojony w autentyczne przedwojen- 
ne szable i własnoręcznie wykonane 
lance z proporcami w barwach szcze- 
pu. Mało tego — konie przyprowadzo- 
no na obóz z Chochotowa, a więc 
najsprawniejsi chłopcy mieli okazję 
spędzić w kulbace pięć drii, pokonując 
trasę rajdu konnego na azymut, bocz- 
nymi drogami i przez pola, z biwako- 
waniem po wsiach, lub w lasach. Do- 
tarli z półgodzinnym opóźnieniem... 


WARTO BYĆ MUZYKIEM 
PRAWDA? 


eśli ktoś nie interesuje się jeździec- 

twem może znaleźć dla siebie coś 

innego. Na przykład — ornitologię. 
Nazwa szczepu przecież zobowiązuje, 
jeden z zastępów zajął się zupełnie 
poważnie ptakami. To już nie zabawa, 
chłopcy współpracują z naukowcami 
z Polskiej Akademii Nauk, byli na obo- 
zie w stacji ornitologicznej PAN. Pra- 
cowali tam ciężko, aby w zamian uzy- 
skać prawo uczestnictwa w badaniach 
naukowych. 

Można długo ciągnąć wyliczankę — 
obserwują przecież nie tylko ptaki; 
szczep korzysta z wyremontowanego 
własnym sposobem domku myśliw- 
skiego w górach. Jeżdżą tam, fotogra- 
fują zwierzęta. Kręcą filmy. Nie byle 
jakie filmy. I w tej dziedzinie widać, że 
chcą być najlepsi. Działający od dzie- 
sięciu już lat klub produkuje profesjo- 
nalne filmy dźwiękowe na taśmie 16- 
milimetrowej. W planach mają filmy 
instruktażowe o tematyce harcerskiej. 
Na przykład: piosenka harcerska, mu- 
sztra. Albo ekranizacja „Antka cwania- 
ka' Kamińskiego... 

Oczywiście - jakże by inaczej — 
szczep ma własny chór i własną orkie- 
strę. 


zy jest już tak dobrze, że nie może 

być lepiej? Czy szczep działa bez 

zarzutu? Na pewno nie. Kilka lat 
temu zdarzyło mi się odwiedzić obóz 
„Słowików”* w Ujsołach. Jako gość 
rozpalałem ognisko... a raczej usiło- 
wałem rozpalić, bo nie zdołałem tego 
dokonać. Stos ułożony był fatalnie! 
Przykra sprawa, ale, choć wstyd się do 
tego przyznać, sprawiła mi niejaką ra- 
dość. Więc i u nich bywają takie po- 





tknięcial Potem obserwowałem ćwi- 
czenia polowe — kiepsko im wychodzi- 
ła sygnalizacja. Dziś, gdyby tak głębiej 
poszperać, też z pewnością znalazłoby 
się to i owo... 

Natomiast nie sposób zarzucić 
„Słowikom” braku aktywności. Czy to 
Pogotowie Zimowe Harcerek i Harce- 
rzy, prace Rady Porozumienia KIHAM 
czy chorągwiany kurs drużynowych 
starszoharcerskich — nicw środowisku 
nie działo się bez nich. 

A przecież nawet tak prosta sprawa 
jak rekrutacja do drużyn, w szkole mu- 
zycznej stanowi nie lada problem. 

— Zaciąg robimy na zasadzie od- 
straszania: do nas trudno się dostać! 
To okazało się najskuteczniejsze — mó- 
wi Krzysztof. Starają się przyciągnąć 
najlepszych. Ale ci „najlepsi” w szkole 
muzycznej mają najmniej czasul No 
i najtrudniej się z nimi rozmawia, to 
przecież „artystyczne dusze”, indywi- 
dualiści, „cudowne dzieci”, od naj- 
młodszych lat przekonane o swym 
wybitnym talencie. Jak wtłoczyć przy- 
szłego Rubinsteina w tryby organiza- 
cyjne, jak „solistę” nauczyć demokra- 
cji? Jak przekonać młodego wirtuoza 
i jego rodziców, że rąbanie drewna 
i palenie w obozowym piecu nie znisz- 
czą jego cudownie wrażliwych rąk? 

Nie są to sprawy proste i dlatego nie 
zawsze i nie wszystko w „Słowikach” 
gra zgodnie z partyturą. | całe szczęś- 
cie! Bo szczep idealny to taki, w któ- 
rym nic się nie dzieje. Wszelka aktyw- 
ność przynosi sukcesy, ale i nieunik- 
nione błędy. Dlatego życzę „Słowi- 
kom” jak najwięcej drobnych po- 
tknięć... Wasz „koncert” trwa już dwa- 
dzieścia sześć lat. Bisujcie, druhny 
i druhowie! 

PAWEŁ WIECZOREK 
Fot. Krzysztof Krzyżanowski 


zawor fączący komorę z ciśnieniem atmosferycznym 
(ewentualnie z lekkim podciśnieniem). W wyniku 
tego spada ciśnienie powietrza w komorze, zamyka 
się zastawka wylotowa, a otwiera wlotowa — krew 
z przedsionka zaczyna wypełniać komorę. Taki cykl 
powtarzany wielokrotnie zapewnia stałe przepom- 
powywanie krwi. 

Jak już wspomniałem wcześniej, dwie sztuczne 
komory są przyszyte do przedsionków i układu krą- 
żenia. Każda komora jest połączona zbrojonym prze- 
wodem elastycznym ze sterownikiem. Niestety 
przewody te muszą w którymś miejscu wyjść z orga- 


Pacjent może się poruszać (chodzić, jeździć 
na wózku lekarskim), ale jest połączony na, 
stałe dwoma zbrojonymi przewodami elas- 
tycznymi o długości około 2 m z ruchomym 
sterownikiem (aparatem sterującym pracą 
komór). Wielkość tego urządzenia jest zbli- 
żona do wielkości przenośnego telewizora. 
Sterownik reguluje przepływ powietrza do- 







starczanego ze znajdującej się obok stacjo- 
narnej aparatury tj. kompresora. Jeżeli kom- 
presor odmówi posłuszeństwa, wówczas 
sterownik automatycznie przełącza się na 
zapasowe butle ze sprężonym powietrzem, 
powiadamiając jednocześnie obsługę o awa- 
rii urządzenia 


Urządzenie 
do osuszania 
powietrza 


nizmu człowieka na zewnątrz. Chirurdzy z Universy- 
tetu Utah wyprowadzili te przewody na poziomie 
brzucha. Na odcinku serce-brzuch przewody te są 
umieszczone tak, żeby nie przekazywały drgań na 
samo serce. Bardzo niebezpiecznym miejscem jest 
wyjście przewodów na zewnątrz organizmu. Jest to 
miejsce, którym bardzo łatwo jest wprowadzić jakąś 
infekcję. Jest ciągle narażone na stany zapalne 
i ewentualne krwawienia (pacjent dostaje środki 
antyskrzepliwe tzw. antykoagulenty, ażeby nie do- 
puścić do powstawania skrzepów w sztucznym ser- 
cu). Przewody wychodzące od pacjenta połączone 


(Rys. wg czasopisma „Newsweek”') 








A tak oto wygląda 
sztuczna zastawka 
serca typu dyskowe- 
go. Barney Clark ma 
ich w swym sercu 
cztery 


są ze sterownikiem, który kontroluje całość pracy 
obu implantowanych komór. A więc między innymi 
takie parametry jak: charakterystykę ciśnienia, jego 
maksymalna wielkość, częstotliwość, synchroniza- 
cja pracy obu komór... 

Sprzężone powietrze podawane jest do sterowni- 
ka po odpowiednim oczyszczeniu (osuszeniu, odole- 
jeniu), ze specjalnego kompresora znajdującego się 
w drugim pomieszczeniu. 


WOJCIECH PIĄTKIEWICZ 
Fot. J. Dąbrowski 





KID CREOLE 
THE COCONUTS 


AND 








zdarzyć się kiedyś może, że poczuje- 

my się nim zmęczeni. | co wtedy? 
Wyłączyć magnetofon? Mam lepszy po- 
mysł. Prawdziwy relaks zapewnić Wam 
mogą tylko nagrania Kida Creole. Jego 
muzyka uspokaja, bawi, zachęca do tań- 
ca. Kto raz jej posłucha — na pewno będzie 
do niej wracał. 


Cierw rock jest dla nas wszystkim, 


Tajemniczy Kid Creole - to August Dar- 
nell, muzyk urodzony w Porto France na 
Haiti przed 32 laty. Wkrótce potem znalazł 
się jednak wraz z rodzicami w Nowym 
Jorku, gdzie spędził dzieciństwo z rówieś- 
nikami pochodzenia hiszpańskiego, wło- 
skiego i żydowskiego. A wspominam 
0 tym wcale nie ot, tak sobie. Otóż dzielni- 
ca Bronx, w której dorastał, była wówczas 
miejscem, gdzie najwyraźniej dochodziło 
do przenikania różnych kultur, obyczajów 
i tradycji muzycznych. I ta właśnie okolicz- 
ność zaważyła mocno w przyszłości na 


artystycznych koncepcjach Kida. Ale za- 
nim zdecydował się na zawód muzyka, 
studiował z powodzeniem na Uniwersy- 
tecie w Harvardzie, specjalizując się w te- 
atrze i literaturze angielskiej. Teatr stał się 
zresztą pierwszą miłością Creola. Sze- 
kspir, Czechow, Ibsen oraz lonesco, to byli 
jego faworyci. 

Pełen wiedzy podjął pracę w szkole, 
w której wytrzymał tylko trzy lata. Artysty- 
czna dusza Darnella zwyciężyła, a że ta- 
lentu mu nie brakowało, bardzo szybko 
odnalazł się w nowym dla niego środowi- 
sku. Start miał o tyle łatwiejszy, że już od 
11 roku życia grał na gitarze basowej, 
znając na pamięć sporo przebojów The 
Beatles, The Animals, czy Gerry and the 
Pacemakers. Ale nie Lennon i Burton byli 
idolami Augusta. Ponad wszystko cenił 
on Presleya. Do tego stopnia, że pod 
wpływem bohatera filmu „King Creole”, 
sam przechrzcił się po latach na Kida 
Creole. 


Na estradzie zadebiutował dzięki po- 
mocy brata, Stony Browdera Jr., który 
kierował zespołem The Strangers. W la- 
tach 1965-66 działali już razem w grupie 
The In-Laws, mając w swoim repertuarze 
głównie przeboje The Beatles i szlagiery 
wytwórni Tamla Motown. Z czasem Kid 
coraz częściej wykonywał własne kompo- 
zycje, a sfera jego zainteresowań posze- 
rzyła się o musical i erę swingu. Fascyno- 
wała go twórczość: Rodgersa i Hammers- 
teina, przepadał za orkiestrami: Glenna 
Millera, Jimmy Dorseya i Coba Collowa- 
ya. Chciał za wszelką cenę przybliżyć ich 
muzykę młodym słuchaczom, choć zda- 
wał sobie jednocześnie sprawę, że klasy- 
cznymi sposobami tego nie dokona. 
W głowie Darnella narodził się wówczas 
pomysł, aby tematy jazzowe z lat 40 po- 
dać w nowoczesnym, funkowym „sosie”. 
Przekonał brata i w 1976 r, powstała for- 
macja o niecodziennej nazwie The Dr. 
Buzzard Of Dr. Buzzard's Original Savan- 

















nah Band. August Darnell pisał muzykę 


i teksty oraz grał na gitarze basowej, aran 
żacjami zajął się wibrafonista Andy Her 
nandoz, przy porkusji zasiadał Micky Se 
ville, śpiewał Cory Daye, całością kiaro 
wał zać Stony Browdor 

Dr. Buzzard podpisał niaobawom z wy 
twórnią RCA Victor kontrakt, który zaowo 
cował prądko przabojam „Chorchoz la 
Femme”. W ilości miliona ogz. rozszadł 
sią pierwszy album zespołu, ale dwa ko 
lejne przeszły już nio zauważono. Był to 
sygnał do rozwiązania grupy I znalezienia 


kolejnej rocapty na sukces, | wtody szczę. 
śliwy los połączył Darnolla z Michaelem 
Zlikhą, ekacontrycznym milionerem, ab 
solwentam Oxfordu i byłym krytykiem 
toatralnym. Stworzyli razam niozalożną 
firmą płytową Ze Records, ściągając do 
nioj m.in. takie tuzy nowojorskiego „po- 
dziemia”, jak: James Chance, Cristina, 
Davitt Sigorson, czy „nowofalową” olok- 
troniczną grupę Alana Yegi-Suicido. Z ko- 
lei, z inicjatywy Augusta, powstała grupa 
Don Armando's Second Avenue Rhumba 
Band, która jak wynika z nazwy lansowała 
muzykę latynoamerykańską. Jej taneczna 
płyta „Deputy Of Love” stała się przebo- 
jem, co Darnell odebrał jako znak, że po- 
dąża w dobrym kierunku. Miał — rzecz 
jasna — świadomość, iż czystej rumby, 
samby i kalipso nikomu nie sprzeda, toteż 
postanowił połączyć te rytmy z reggae, 
funkiem, czy nawet disco. Stworzył 10- 
osobowy zespół The Coconuts, przypo- 
minający swoim wyglądem bohaterów 
filmu o Tarzanie i już niebawem okazało 
się, że znów miał szczęśliwą rękę. 


Kid Creole and the Coconuts zapropo- 
nowali muzykę w gruncie rzeczy tanecz- 
ną, trafiającą do szerokiego kręgu odbior- 
ców. | trudno, aby było inaczej, bowiem 
ten zrobiony ze smakiem koktajl rytmów 
i stylów zadowolić może nawet najwię- 
kszych koneserów współczesnej muzyki 
rozrywkowej. W kompozycjach Kida znaj- 
dujemy, oczywiście, „klimaty” latynoskie 
ale również soul, funk, reggae, disco, coś 
z ery swingu i musicali broadwayow- 
skich. Tak na dobrą sprawę, muzykę Kreo- 
la trudno zaszufladkować. Jest w niej 
praktycznie wszystko, co wymyślono do- 
tychczas na polu „pop music”. Utwory ze- 
społu bogate są w szczegóły, pełne kolo- 
rytu, humoru i musicalowego wdzięku. 


STANISŁAW MONIUSZKO 





Lider zespołu, Kid Creole, już na pierw. 
szy rzut oka sprawia wrażenie wodza całej 
muzycznej ekipy. Pozując nieco na swoich 
ulubionych aktorów: Jamesa Cagneya 
i Humphroya Bogarta, nie rozstaje się 
z panamskim kapeluszem i garniturem 
z gabardiny. Mały wąsik i cygaro hawaj- 
skie w ząbach dopełniają oryginalną ca- 
łość. Najbliższym współpracownikiem Ki- 
da jest Coati Mundi, znany wcześniej jako 
Andy Hernandez, z którym Kreol grał 
wcześniej w Dr. Buzzard. Pozostali człon- 
kowie zespołu to: Mark Mazure (gitara), 
Carol Coleman (gitara basowa), Peter 
Schatt (instrumenty klawiszowe), Wins- 
ton Grennan (perkusja), Andrew Lloyd 
(instrumenty perkusyjne), Laurie Eastide 
(śpiew), Adriana Kaeli i Cheryl Poirier 
(taniec, śpiew, topless). 

Kid Creole and the Coconuts dali znać 
o sobie w 1980 roku przebojem „Melodie 
D'Amour". Ich pierwszy LP „Off The Co- 
ast Of Me” nie zdobył jeszcze wielkiego 
powodzenia, ale juź kolejny „Fresh Fruit 
In/Foreing Place” z 1981 r., stał się mię- 
dzynarodowym bestsellerem. Ostatni, jak 
na razie album zespołu ukazał się w ub.r. 
(„Tropical Gangsters”). W 1982 r. rozpo- 
częła się również prawdziwa seria przebo- 
jów Kida, z których wymienię tylko: „I'm 
Wonderful Thing Baby”, „Stool Pigeon”, 
„Annie I'm Not Your Daddy”' oraz „Dear 
Addy”. 


MAREK WIERNIK 
Fot. archiwum 





W dniach od 3 do 5 lutego odbył się w Kaliszu 
V Ogólnopolski Przegląd Uczniowskich Kameral- 
nych Zespołów Muzyki Dawnej „SCHOLA CAN- 
TORUM”. Organizowany od roku 1978 przegląd 
odgrywa poważną rolę w rozwoju zainteresowań 
i upowszechnianiu mało dziś popularnych wśród 
dzieci i młodzieży form muzycznych. W dotych- 
czasowych czterech festiwalach wzięło udział 
około dwóch tysięcy dzieci i młodzieży szkolnej 
skupionej w 154 zespołach uprawiających różno- 
rodne formy estradowego wykonania muzyki 
dawnej. Jury przyznało 11 nagród głównych, tak 
zwanych „Harf Eola” oraz 40 innych nagród i wy- 
różnień. O wysokim poziomie zespołów biorą- 
cych udział w przeglądzie świadczy fakt, że laurea- 
ci „Schola Cantorum” odnosili wielokrotnie suk 
cesy na wielu krajowych i zagranicznych impre 
zach muzycznych. W tegorocznym — jubileuszo- 
wym przeglądzie wystąpiło 31 zespołów uczestni- 
czących w konkursie i kilka zespołów — laureatów 
poprzednich konkursów. 
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Tonpress znacie przede wszy- 
stkim z interesujących propozy- 
cji rozrywkowych. Ale ta firma 
wydaje także płyty z muzyką po- 
ważną, adresując je do tych, któ- 
rzy nie są może zapalonymi me- 
lomanami, ale interesują się 
muzyką poważną, znają podsta- 
wowy dorobek kompozytorski 


Dotychczasowe doświadczenia pozwalają 
stwierdzić, że za sprawą „Schola Cantorum" roz- 
winął się niemal masowy ruch muzyczny mło- 
dzieży, z zapałem i umiłowaniem grającej i śpie- 





wającej starą muzykę. Jest to z pewnością naj- 
ważniejszy — bo trwały — efekt przeglądu, który nie 
tylko umożliwia konfrontację i ukierunkowanie 
działalności istniejących już zespołów muzyki 
dawnej, ale także rozbudza szersze zainteresowa- 
nie tą dziedziną muzyki oraz inspiruje powstawa- 
nie nowych grup młodych artystów rozsmakowa- ż 
nych w urokliwych tonach muzyki minionych 


spok. 





znanych kompozytorów i mają 
od czasu do czasu ochotę zało- 
żyć na talerz gramofonu krążek 
z polonezami Chopina, mazur- 
kami Szymanowskiego czy aria- 
mi Moniuszki. Po starannie wy- 
danym albumiku chopinowskim 
(Piotr Paleczny w Polonezie As- 
dur op. 53, Mazurku cis-moll op. 
41 nr 1 iEtiudzie As-durop.25 nr. 
1 oraz Janusz Olejniczak w Wal- 


cu cis-moll op. 64 nr 2, Mazurku 
a-moll op. 17 nr 4, Nokturnie 
cis-moll i Etiudzie c-moll op. 10 
nr 12), po archiwalnej płycie 
z mazurkami Szymanowskiego 
w wykonaniu samego kompozy- 
tora, Tonpress wydał album z 
fragmentami dwóch oper Stani- 
sława Moniuszki. Z „Halki”” słu- 
chamy Arii Halki z Il aktu (Gdyby 
rannym słonkiem) oraz Dumki 


Jontka z IV aktu (Szumią jodły). 
Teresie Kubiak towarzyszy Or- 
kiestra Symfoniczna Państwo- 
wej Filharmonii w Łodzi pod dy- 
rekcją Henryka Czyża, Wiesła- 
wowi Ochmanowi Orkiestra 
Polskiego Radia i Telewizji pod 
dyrekcją Zdzisława Górzyńskie- 
go. Ze „Strasznego dworu” Ton- 
press proponuje Poloneza Mie- 
cznika z Il aktu (Kto z mych dzie- 


wek) i Arię Skołuby z Ill aktu (Ten 
zegar stary). Andrzejowi Hiol- 
skiemu towarzyszy Chór i Orkie- 
stra Teatru Wielkiego w Warsza- 
wie pod dyrekcją Witolda Ro- 
wickiego, Bernardowi Ładyszo- 
wi Orkiestra Opery Warszaw- 
skiej pod dyrekcją Jerzego Sem- 
kowa. Wszystkim czytelnikom 

wiata Muzyki gorąco ten al- 
bum polecam... 


SPÓŁDZIELNIA... e szl 
CIĄG DALSZY ZE STR. 3 SOBOTY: 
= PRE WEZTENEPZĘ W REZERWA- 


dzięki staraniom dr. Grabowskiego — na- 
stąpiła wyprowadzka z tej szafy do najpra- 
wdziwszego lokalu sklepowego przy ul. 
Zielonej, zakupionego częściowo zfundu- 
szów komendy, a częściowo z kredytu, 
zaraz otwarto też pierwsze warsztaty. No- 


CIE; strzelba (nr 
4), której lufa jast 
cząścią wbitogo 
w ziemią po lawoj 
stronie znaku to: 


termicznego, 
wo narodzona spółdzielnia stała się tym h 
samym protoplastą dzisiejszej Centralnej ko nania 
Składnicy Harcerskiej, bowiem i produko- tu. GDZIE JEST 
wała, i sprzedawała ekwipunek harcerski LUDZIK: jośli 
- jak dziś CSH. j 
: rzewrócisz rysu- 
Gdy ogłoszono, że rozpoczyna się na- Każdy znajdzie tu coś dla siebie. G na Bra 





bór pracowników, zaraz zgłosił się Ta- 
deusz Socik. Bo i cóż miał innego do 
roboty? Po skończeniu swej „jordanów- 


11-17 
LELLGA:! I*| 
ki'* (Szkoły Podstawowej nr 42 im. Jorda- ię nie zmęczą, 


na), był bez zajęcia i zawodu. Przyszedł, || zalecam łamigłówkę „tylko dwa”. Do soboty, za |  0!0 plan sadu — w każdoj kratco 
choć w spółdzielni nie obiecywano mu tydzień! oznaczonej kropką rośnie drzewo, 
złotych gór. Miał być na razie takim „pra- BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry | Ketki zakreskowane - to budynki. 
cownikiem od wszystkiego”. Początkowo Ogrodnik musi skontrolować wszyst- 
robili w warsztacie tylko korki do wojsko- | N—"—"—"—————————-- | kie drzewa: zaczął od kratki oznaczo: | , — Czy układają ci sią ona w jakiś obraz — wizją? Teraz weź ołówek lub 
wych manierek, ale jeszcze w tym samym nej gwiazdką i szedł przez wszystkie zesdacy mazak i strannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie 
1933 roku zaczęła się produkcja wszelkich po kolei, zarówno przezte zajęte przez 9275 +178=9453 otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 

pasów i pasków, potrzebnych harcerzom. jabłonie, jak i przez puste. Przechodził 
Tak to zaczął się Socik uczyć zawodu ry- przez każdą tylko raz, nie przeskaki- 
marskiego, z którym już nigdy nie miał się wał żadnej z nich. Nie chodził też po 





Proponuję zacząć rozwiązywanie 
dzisiejszych zadań i łamigłówek 





bok, znajdziesz 
ludzika prawie 
w środku. TA- 
JEMNICZE DZIA- 
ŁANIA: rozwiąza- 
nie niżej 


£ 





TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunak i postaraj sią wyodrębnić wzro- 
N3 306= 137 kiam w jedną całość te jego fragmenty, które oznaczono kropkami. 





u) 











rozstać. W szufladzie znajduje się 10 par rękawiczek brązo- przekątnych. Po zakończeniu przeglą- AE 
Zaczęli też szyć chusty i krajki, korzysta- wych i 10 par rękawiczek czarnych. Wszystko to jest du sadu znalazł się znów w tej samej Na tym rysunku niektóre przedmioty powtarzają się 

jąc z dwóch „Singerów”, stanowiących bardzo pomieszane. Ile trzeba by wyjąć po ciemku kratce, z której rozpoczął swą drogę. dwa i tylko dwa razy w takim samym kształcie i MLE 

cały ich park maszynowy. Sklep — po rękawiczek z szuflady, aby być zupełnie pewnym, że Zaznacz całą trasę przejścia ogrodni- ci. Czy potrafisz je odnaleźć w ciągu trzech minut? 

uroczystym poświęceniu przez biskupa znajduje się wśród nich co najmniej jedna para ręka- ka i porównaj ją z rozwiązaniem za 

łódzkiego — otwarł swe podwoje. Zaś wiczek tego samego koloru? tydzień. 


organizatorzy spółdzielni myśleli: czy uda 
nam się wygrać w konkurencji z miejsco- 
wym drobnym rzemiosłem i utrzymać się 
na rynku? 

O tym = w następnym numerze. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


NIE MARNUJMY 
TALENTÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 





Wydaje się, że ta biurokratyczna de- 
cyzja ma niewiele wspólnego z praw- 
dziwym duchem imprezy, w której, 
niestety, formalistyczne i ambicjonal- 
ne zapędy niektórych działaczy i szko- 
leniowców posunięte są wciąż zbyt 
daleko. Ruch spartakiadowy, jakkol- 
wiek ma swych przeciwników, posia- 
da też sporo zalet i dobrych stron, 
przynajmniej w swych założeniach. 
Spartakiady, traktowane jako święto 
sportu młodzieżowego, małe olim- 
piady, powinny być jednak rozgrywa- 
ne w tym samym - jeśli to możliwe — 
miejscu i czasie. Teraz, podobnie, jak 
w roku ubiegłym, spartakiada toczy 
się niemal przez całą zimę w różnych 
miejscowościach i odmiennych ter- 
minach. W ten sposób impreza traci 
swój charakter i rangę. 

Zawody w Dusznikach były pier- 
wszą fazą zimowej części OSM. Póź- 
niej wyłonieni zostaną medaliści 
w łyżwiarstwie szybkim, skokach, 
dwuboju klasycznym, saneczkarstwie 
lodowym, hokeju na lodzie, narciar- 
stwie alpejskim. Na razie w punktacji 
województw prowadzi Bielsko przed 
Nowym Sączem; w sportach zimo- 
wych te dwa regiony nie mają sobie 
równych. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 











A teraz — dla od- 
poczynku — połącz 
starannie i uważ- 
nie liniami prosty- 
mi kolejne punkty 
od 1 do 42. Możesz 
to zrobić długopi- 
sem lub ołówkiem. 
Wtedy dowiesz się, 
jak wygląda czło- 
wiek, któcy zbyt 
długo zastanawia 
się nad rozwiąza- 
niem prostego za- 
dania z Abraka- 
dabry. 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu (początek wpisywania w polu 
oznaczonym kreską). Litery z kratek oznaczonych krop- 
ką, czytane kolejno rzędami poziomymi, utworzą roz- 
wiązanie — nazwy trzech pierwiastków chemicznych. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 413”. 

Prawidłowe rozwiazania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKĘRTNIE: 1) ocieplenie połączone z topnie- 
niem śniegu, 2) potocznie: wysoki, niezgrabny czło- 
wiek, wyrośnięty chłopak, 3) punkt widzenia, sposób 
zapatrywania się na coś, 5) narzędzie do wiercenia 
otworów w drewnie, 6) nagi, uskrzydlony chłopczyk — 
ozdoba barokowa, 7) zamyślenie, 8) zmniejszenie liczby 
albo ilości czegoś, 9) miła woń, 10) król elfów, tytułowy 
bohater opery Webera (przestaw litery w nazwie Bor. 





WIRÓWKA 


neo), 11) upiększenie, 12) uznanie połączone 'z za- 
chwytem. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 408 


z 9 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 22.01.1983 r. 


Prawoskrętnie: garnek, wiadro, frezja, grusza, klitka, 

furman, kajuta, Walter, parnik, statek, zwinka, szydło. 
Lewoskrętnie: gardło, wianek, Fredro, Gruzja, klisza, 
furtka, kajman, waluta, parter, stanik, zwitek, szynka. 
Nagrody wylosowali: 
Dorota Banaszak — Międzyrzecz Wlkp,, Tadeusz Filipo- 
wicz — Wisznice, Ewa Kazubowska — Radowo Małe, 
Sławomir Kulesza — Olsztyn, Ilona Majcherek - Bytom, 
Monika Porzycka — Chełm, Ireneusz Pulit - Kraków, 
Sylwia Olczak — Sierpów, Roman Sofiński - Kamienica, 
Ewa Wożniak — Żyrardów. 


dalej? Na ich miejsce przyjadą wojska z Babilonu. Trzeba je 
będzie również wyżywić. Nowi przybysze zawsze mają większe 
apetyty od już zasiedziałych. Czy Babilon zwolni nas od podat- 
ków? Oby tylko nowych nie nałożył! Kij na grzbiecie chłopa ma 
taki sam smak, bez względu na to, czy trzyma go ręka perska, czy 
babilońska. I dla jednych, i dla drugich zawsze będziemy 
obywatelami gorszej kategorii. sp 

- Ale Persowie są najeźdźcami! Zabili naszych królów, oku- 
pują nasze ziemie — protestował Zukatan — przecież to nasi 
śmiertelni wrogowie! s 

- To wszystko prawda, co mówisz — Pulu zachowywał spokój 
rozważnego kupca — ale jeśli bogowie i kaplani dopuścili się 
tego, trzeba umieć żyć z wrogiem i nie pogarszać, lecz polep- 
szać swoją sytuację. Co z tego, że wygnamy z Borsipy obce 
wojska? Co dalej? Kto stanie w obronie naszego miasta, kiedy 
Kserkses ruszy na Babilon? Babilon ma setki tysięcy mieszkań- 
ców, wśród nich wielu młodych, zdolnych do noszenia broni. 
Ma także potężne mury obronne. A mury Borsipy są dobre dla 
powstrzymania watahy głodnych psów, ale nie do prowadzenia 
walki z wyćwiczonym wrogiem. Nigdy nie były zbyt potężne, 
a od kilkunastu lat nikt ich nie naprawiał. Borsipa to niewielkie 
miasto, którego nie stać ani na wynajęcie żołnierzy, ani na 
wlasne oddziały, które byłyby zdolne nas obronić. A skoro nie 
możemy być żołnierzami, musimy być dobrymi dyplomatami. 

- Słusznie mówisz — zgodził się Ubartu. 


— W miarę naszych możliwości — ciągnął Pulu — jesteśmy 


gotowi udzielić Babilonowi pomocy zarówno w ludziach, jak 
i pomocy materialnej. Tym, którzy zechcą walczyć z Persami, 
a w naszym mieście i tacy się znajdą, nie będziemy stawiali 
przeszkód, a nawet wyposażymy ich w broń i żywność. Ale nic 
więcej nie możemy zrobić. Po prostu nie stać nas na to. A czy ty, 
kuzynie Ubartu, wierzysz w zwycięską walkę Babilonu z całą 
potęgą perską? — Pulu spojrzał uważnie na gościa. 

- To w dużej mierze zależeć będzie od dalszego rozwoju 
wypadków - zastrzegł się były żołnierz. — Jeśli kapłani Marduka 
mówili, że szykuje się ogólny bunt wszystkich podbitych przez 
Persów ziem, taka sytuacja może być dla Kserksesa bardzo 
groźna. Chyba kapłani tych wiadomości nie wyssali z palca? 

— Oby tylko swoich pobożnych życzeń nie brali za rzeczywis- 
tość... Kiedy król Nabopalasar wzniecił powstanie przeciwko 
Asyryjczykom, miał pod swoimi rozkazami armię zdolną do 
działań zaczepnych oraz potężnego sojusznika w osobie króla 
Medów, któremu potęga Asyrii także zagrażała. Dlatego po- 
wstanie mogło się udać. A co w tej chwili mają Babilończycy? 
Garstkę żołnierzy ze Straży Miejskiej i tych weteranów, których 
zdołają zmobilizować. Reszta to ochotnicy czy wzięci z poboru. 
Może odważni i pełni najlepszych chęci, ale zupełnie nie 
wyćwiczeni. Tak od razu nie zrobi się z nich prawdziwych 
wojowników. Trzeba ich szkolić i to szybko. Każdy dzień zwłoki 
działa na korzyść Persów. 

— Sądzę, że Babilon szykuje się do obrony. Jego fortyfikacje, 
choć od dawna nie remontowane, mają jednak i dzisiaj dużą siłę 


obronną. Przy zdeterminowanej obronie trudno je będzie zdo- 
być. A wielomiesięczne, nieefektywne oblężenie osłabi na pew- 
no morale wojsk złożonych ze zbieraniny różnych ludów i może 
zachęcić do buntu przeciwko Persom. 


— Oby w Babilonie - westchnął kupiec — znalazł się wódz 
godny Nabopalasara. 


— Po tartanu Sallai dowódcą Straży Miejskiej został setnik 
Belszimani - powiedział Ubartu — znam ja go dobrze. To odważ- 
ny żołnierz, niejedno widział i z niejednego pieca chleb jadł. Zna 
się na wojennym rzemiośle. Zapewne to on teraz stanął na czele 
powstania... 


— Ojciec tak8e zawsze chwalił setnika Belszimaniego — wtrącił 
Zukatan. 

— Co innego być setnikiem — powątpiewał Pulu — a co innego 
prowadzić działania wojenne przeciwko całej potędze wielkie- 
go króla... Ale widzę, że moi goście są znużeni długą podróżą. 
Należy się wam wypoczynek. Chodźcie, wskażę wam przygoto- 
waną komnatkę. Mam nadzieję, że będzie wam wygodnie. 

— Na pewno lepiej - roześmiał się Ubartu — niż na pustyni. 

> Odpoczywajcie więc w pokoju — gospodarz skłonił się na 
piona - i niech Nabu, bóg mądrości, natchnie was dobrą 
radą. 
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Ą CO BĘDZIE Z NAMI? 
NIEBAWEM ZACZYNA 
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ZEGNAJ,KLEKSIE! 
CZEKA MNIE DŁUGA 

DROGA DO IJAGODO- 
WEJ KRAINY. BĘDĘ 

PISAĆ LISTY, A NIE - 
BAWEM ZAPROSZĘ 
WAS DO SIEBIE. 








CHODZ,JONKO! 
POZEGNALISMY SIĘ; 
Z „MALWINĄ” I My, 
MUSIMY POMYSLEC 
O POWROCIE. 
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NA MNIE! PLUM MUŚ! 
WRACAĆ DO DOMU: 
SZKODA ,ŁE NIE POP" 
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ądzę, krewniaku, że masz rację. Nie byłemaniw Egipcie,ani 
S: miastach greckich na wybrzeżu, wiem jednak, że nawet 

poczta królewska na rozstawnych koniach wędruje całymi 
tygodniami. 

-_ — Kapłani mogą korzystać ze świętych wież ziguratów. Znaki 
dawane z wieży do wieży w jeden dzień pozwalają na przekaza- 
nie wiadomości, która inną drogą wędrowałaby przez wiele dni 
— wtrącił Zukatan — nawet uczono mnie odczytywania tych 
znaków. 

— To prawda, ale ziguraty są tylko w Babilonii. Znajdowały się 
również w Asyrii, lecz większość z nich zniszczono w czasie 


ostatniej wojny, która położyła kres istnieniu asyryjskiego pańs- 
twa wyjaśnił Ubartu. — Nie przypuszczam, aby je odbudowano. 


— Persowie dobrze wiedzą o przekazywaniu znaków przez 
ziguraty. Dlatego w Borsipie na wiadomość o powstaniu w Babi- 
lonie - powiedział Pulu — miejscowy komendant natychmiast 
obsadził zigurat wojskiem i nie wpuszcza tam nikogo, nawet 
kapłanów Nabu. W ten sposób łączność z Babilonem została 
przerwana. Na pewno w innych miastach dowódcy wojskowi 
postąpili w identyczny sposób. 

— Czy rzeczywiście powstanie wybuchło w całej Babilonii, jak 
to twierdzą kapłani? - zapytał Zukatan. — Przecież w Sippar 
tamtejszy satrapa na pewno ma silne oddziały wojskowe. 

— Nic mi nie wiadomo, jak jest w Sippar i w Opis oraz 
w miastach położonych na północ od Babilonu — mówił kupiec— 
ale wczoraj przybyła do Borsipy duża karawana kupiecka aż 
z Suzy. Jak to jest zwyczajem takiej kupieckiej wyprawy, odwie- 
dza ona kolejno prawie wszystkie miasta na południu, sprzeda- 
jąc swoje towary i kupując inne. Kupcy owi byli w Ur i w Uruk, 
a także w Nippur i w najbliższym nam Diblat. O wypadkach 
w Babilonie dowiedzieli się dopiero w Borsipie. Twierdzą, że 
wszędzie na południu jest zupełnie spokojnie. 

- Jadą do Babilonu? — ożywił się Zukatan. — Zabrałbym się 
razem z nimi! 

— Ani mi się waż! — zaprotestował Ubartu. — Przeczekamy 








kilka dni w Borsipie i zobaczymy, co się będzie dalej działo. 
Mam nadzieję, że uda nam się tu wynająć jakąś izdebkę. 

— Nie obrażaj mnie, synu mojego wuja - oburzył się Pulu. - 
Dom mój skromny jest i nędzny, jednak znajdzie się w nim 
jeszcze miejsce dla dwóch mężczyzn i dwóch osłów. Tutaj 
będziecie bezpieczniejsi niż gdzie indziej. Zgadzam się z twymi 
słowami, że nie należy się spieszyć, ale poczekać, co przyniesie 
najbliższa przyszłość. 

— Czy dużo perskiego wojska jest w Borsipiel 

— Persów tu nie było wcale. U nas stacjonował mały oddział 
z Elamu i nieco większy, pochodzący z dalekiej Baktrii. Dopiero 
na dniach przyciągnęło z Babilonu trochę rozbitków perskich 
z tamtejszej cytadeli. W sumie Persów jest tu niewielu. 

- Moglibyście — zauważył Zukatan, który aż palił się do 
pomszczenia śmierci ojca — za przykładem Babilonu także 
uwolnić się od najeźdźców. 

— Myśmy nie zapraszali Persów do Borsipy — filozoficznie 
zauważył Pulu — tak jak to zrobili kapłani w Babilonie, nie 
będziemy ich też siłą wyrzucać. Borsipa nigdy nie była palona 
i niszczona przez obce czy własne wojska, jak to często zdarzało 
się w Babilonie. Naszą siłą jest życie w zgodzie z wszystkimi. Na 
pewno bez trudu usunęlibyśmy ten oddziałek Elamitów, ale co 


Dokończenie na str. 7 





